
“  * * 1 Ludu.
L e s z n o , dnia 17. Września 1836.

Poznania.

Śniew a p iosne czkę  pośrod  t.inca k m io te k .  
N ie f r a s o b l iw e  o p i z y s / ł e  d o ro b k i ,
S t a c j ą  wesołe, o ch o cze  p a r o b k i ;
Fałszyw ym  to n e m  skr / .yp ic ie l  r z ę p o l i ,
A m ł o d s i e i  wiejska} w śród  p ło ch e j  s w a w o l i ,  
Skoczne h o łn p c e  w ybij  j^c p ię ty ,
T a ń c u je  ż y w o  z raźuem i dz*ewczęry.

(K  r a s  i r k  i. )

W  iesniacy z okolic

M !iy  to  'trulwk, k to  m a  czule  se rce ,
G d y  rodzaj  l iulzi m ia u y  ar p o n ie w ie r c e ,  
R odza j  szacowny, pTostej k m i o t k ó w  rzeszy,  
Po  dz ienne j  p r a c y  w ie c z o re m  siq cieszy . 
T a m  radość szczera, up rze jm a ,  p r a w d z iw a ,  
T o ,  *o jes t  w se rcu ,  na w id o k  o d k r y w a ;  
INiciwasz zazdrości, o b łu d y  i p lo te k ,
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. C h ło p ek  k rak o w sk i, żyzną  i  czarn jaca  za ­
m ieszkujący ziem ię, ju ż  n ieraz b y ł  przedm io tem  
nasze j u w a g i; piosnki jeg o  w eso łe , ró w n ie  jak  
tan iec  jem u w ła śc iw y , m alujące lud  rześk i, b itny  
i ochoczy , w prow adzone na  scenę przez  B ogu­
sław sk iego  i K am ieńsk iego , s ta ły  się w łasnośc ią  
całego narodu . Innych  okolic w ie jsk ie  obyczaje  
i  zabobony, zeb ra ł w  w ielk ie j części uczony 
Ł . G o ł ę b i o w s k i ;  z  upragnieniem  oczekiw ’ane 
b ad an ia  starożytności po lsk ich  i ru sk ich , ob iecane 
św ia tu  przez trosk liw ego  w  tego ro d za ju  pracach  
K . W ł .  W ó j c i c k i e g o ,  uzupełn ią  i sp rostu ją  
zapew ne  niejedno. N ajm niej zw rócono dotąd 
u w ag ę  na  c h ło p k a  w ielkopolsk iego . M niej ón 
je s t  \vp raw d z ie  poetycznym , ja k  m ieszkaniec 
U k ra in y , G allicyi, albo znany z sw ej w eso łośc i 
K ra k o w ia k ; w idać  jed n ak ż e  w  zw ycza jach  i 
ob rzęd ach  zachow anych  do tąd , dow cip , o tw a r- 
to sc , szczerosc, i znam ionującą m ieszkańca po l­
skiej^ ziem i goscinnosc. R ękam i sw em i u p raw ia  
ziem ię, mało zaa jąc  dotąd p rzem y słu ; z je j  ow o­
ców  w y ży w ia  siebie i  rodzinę , opłaca podatk i, 
resz tę  obraca na ochotę w  m ieśc ie , p rzy jech a ­
w szy   ̂na ta rg  z fu rk ą  zboża lub  d rzew em , albo  
tez  n ies te ty ! w  trunku  z b y t tanim , za tap ia , ja k  
s ię  sam  w yraża , sw e tro sk i. L ecz dzięk i ła s k a ­
w e j O patrzności, iż coraz m niej ju ż  w idać  ofiar 
c iem n o ty ; ow szem , w szędzie  te raz, po ustaniu za- 
cięgów , z  ochotą każdy  dzieci sw e  do szkó ł 
po se ła , zk ąd  te niejedne u słyszaną  pożyteczna 
n au k ę  do domu przynoszą. Są n aw e t p rzypadk i 
n ie rz a d k ie , iż ch łopek  syna  sw ego i do w y ż ­
szych  szk ó ł sam , bez pom ocy pana oddaje, aby  
go  tam że do w yższego stanu usposobić.

W yk w in tn em u  m ieszkańcow i m iasta grabem ! 
się w y d ają  obyczaje i zab aw y  ch łopków  od oj­
ców  ich przejęte , i  W szędzie p raw ie  trosk liw ie  
u trzy m y w an e ; m aluje się w  nich prosto ta , szcze- 
ro&c, a n iew yszukana w esołość k ieru je  każdym  
ich  k rokiem . W ese la  w ieśn iaków  należa bez 
w ątp ien ia  do najw iększych  ich  uroczystości. 
O b razek  n a  czele tego a r ty k u łu , w ystaw ujacy  
za lo ty  rześkiego paro b k a  z sw ą  u lu b io n ą , mnie­
m ającego, iż  nie jest^ od nikogo spostrzeżonym , 
ja k  ty lk o  od p rzy jac ie la , w ygryw ającego  przed 
k a rczm ą , podaje nam  sposobność do skreślen ia  
obrzędów , p rzy  w eselach  w  w ielk iej części W .X .  
P oznańsk iego  pow szechnych .

Skoro  parobek  upatrzy  sobie w śród  rów iennic 
sw oich  taką , k tórą na p rzy sz łą  sw ą  tow arzyszkę  
życ ia  w ybrać  zam yśla , i o sk łonności je j  ku  sobie 
je s t  p rzekonanym ; ob jaw ia  w o lę  sw oją rodzicom  
sw e j ulubionej. Ci zap raszają  do siebie rodziców  
jeg o , i po jednym  krew nym  z obu s tro n , w  obli­
czu ich następu ją  ośw iadczenia w zajem nej m iłości. 
S ta rs i w y staw ia ją  w tedy  H łodej parze  p o w in ­
ności m a łż o n k ó w , dają  upom nienia, z tw ierdza ja  
Konieczność zastosow ania się do n ich p rz y k ła d a ­
m i z w łasnego  życia w ziętem i, zachęcają nareście 
do poddania się O patrzności, p e w n i, iż  p rzezna­
czanie sercam i m łodych tych  łudzi k ieru je . P rze­

konaw szy  się  nadto  o praw dzfw em  p rzy w iązan iu  
do siebie now ożeńców , lub  te ż ,  co się n a jczę­
ściej zdarza,^ upatru jąc  w  ich  po łączen iu  w za je ­
mną k o rz y ść , b ło g o s ław ią  ich zam iarom , um a­
w iając  się zaraz  w zględem  dnia w esela , i w y ­
znaczając, kogo na nie zaprosić . N arad a  ta  
zow ie się zazw yczaj z m o w i n a  m i ,  i odbyw a 
się w' czw artek , p rz e d  p ierw szą  zapow iedzią .

W  n iedzielę  następną je s t p ie rw sza  zapow iedź ; 
m łoda p ara  p rzy s tęp u je  w  dniu tym  do sp o w ie­
dzi i  kom m unii ś ., a po  obiedzie , uda je  sie  do 
w yznaczonych  na w esele  gości, aby  ich  na gody  
w eselne zaprosić . P rz y  tych  zaprosinach  n a j­
znaczn iejszą ro lę  g ra  je d e n  z parobków ', z w y k le  
przy jac ie l now ożeńca, d r u ż b ą  n azy w an y . Je s t 
to b ieg ły  pow szechnie taneczn ik , znajacy  d o k ła ­
dnie w sze lk ie  ak tu  w eselnego obrzędy  i 'z w y c z a je , 
i  k ieru jący  w szystk iem . W  czw artek  przed ś lu ­
bem , k tó ry  zaw sze  p raw ie  odbyw a sie  w  n ie­
dzielę , po  trzecie j zapow iedzi, idz ie  d rużba s ta r­
szy  w  to w a rz y s tw ie  m łodszego p a ro b k a  (m ło d ­
szego d rużby ), oba ub ran i ja k  na jo ch ed o żn ie j, 
m ający na ram ieniu  p ięk n e  ko lo row e chustk i, a 
w k o ło  siw ych  czapek , stro jne  w ian k i, na żw aw y ch  
kon ikach , z ok rzykam i radości, p rzy b y w ają  p rzed  
dom , a pochw ahw szy  P an a  B oga, ta k  na  w eselna 
ucztę starszy  drużba z a p ra sz a :

N iecli będzie b łogosław iony  ten  d om , do  Iuó- 
rego  w stęp u jem y !

.Dnia dzisiejszego, *
W ieczora  czw artkow ego.

W inszuje Pan m łody  i  parnia m łoda ,
D o b ry  w ieczór powiada*

G o s p o d a r z  t a k  p o z d r o w i o n y  p y t a  s i ę *
Cóż tam p o w iad a  ten  akt św ięty 
O d B oga i  Malfci najśw iętszej?

Starszy d ru ż b a ; N ie  przys'lismy tu  z um ysłu  swego, 
T y lk o  z im ien ia  pana m ło d e"  >,
A ten  pail m ło d y  z im ien ia 'A d am a  

św iętego. 
W idz ia łc i to sam Bóg z nieba 
Ż e A dam ow i przyjaciela było trzeb a; 
W yjął żebro z boku jego,
P o s taw ił je w edle n ieg o ,
I  stała się żona je g o :
Wz»^ł ich  do raju wiecznego*

A ów wąż nieszczęsny stał im  na zdradzie, 
U rw ał jabłko z drzew a zakazanego,

I  podał E w ie.
Ewa skosztowała,
A dam ow i podała.

A. B ó g  rzekł, A dam ie fo ra  z ra ju  m ego ,
N ie  słuchałeś słowa bożego.
B a ł  im ry d e l i  m otykę,
Kazał im  iść na  tw ardą  o p okę ,
B orab iać  się kawałka chleba,
Co nam  go wszystkim  potrzeba.
T ak i  nam  dziś, tak i p o tem  
Z alijm a  się k rw aw ym  p o lem ,
Jak  się T ró jca  św ięta zalew ała,
K iedy Ewę z Adam em  łącz; ć m iała.
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T a h ia  i  te ra z  m ło d y  P a n  p iz e z  n a s  s łu g i sw o je  p ro s i :

.Aby c i dw oje  lu d z i  n ie  b y l i  w z g a rd zen i,
D o  d o m u  bożego  d o p ro w ad zen i,
A  z d n n m  b o żeg o ,
D o  d o m u  w e s e ln e g o .
T a m c i btjdziern p o sp o le czn ie  p o ż jw a ź ,
C o  n a m  B ó g  raczy  dać.
T e ra z  p r o s i  n a  sądek  w ó d eczk i,
I  n a  p iw a  d w ie  b eczk i,
N a  k aczo ra  w a rz o n e g o ,
N a  je n d o ra  p ie c z o n e g o ,
N a  dw a  p ieczyw a ch le b a ,

I C o  n am  go  w sz y s tk im  p o t r z e b a ;
| N a  s tru c e l  i  k o łacze , 
v C o  n a m  gęba n a  n ie  skacze;

N a  se ra  i g ó m u łe k  p ó łk o p y ,
A  jeść b ęd z iem , jak o  p ro s te  'c h ło p y .

B ę d z ie  tam  i  co w ię c e j,
B o  i  w ó ł na  ro ż n ie  jęczy ,
A  d r u g i  w  o b o rze ,
T e n  nam  też d o p o m o ż e .

N a jle p ie j  to  tam  d ru ż b ie ,
B o  co  p rz y jd z ie  do  k u c h n i ,  p ie c z e n i u rż n ie , 

D o  k o m o ry  d o sk o c zy ,
P iw a  so b ie  u to czy .

B ę d ą  tez tam  sk rz y p k i,
K to  m ło d y , do  taueczka c h y b k i ;
B ędzie  tam  i  b a s ;
K to  się naje, n a p ije ,
P ó jd z ie  do  do m  w  czas.
B ędzie  tam  i  p a rę  k o k o sz y ,
Je ś li  nam  ic h  c0 łlie  ro ap ło say  ;
B o ć  to  p ło c h e  zw ierzę ta ,
J a k  m ło d e  p rz e p ió rc z ę ta .
P rz y b ąd źc ie  te d y  n a  te  g o d y !

W  dzień ślubu przybywa on ozdobniej od 
innych ubrany , z panein młodym i z inną mło­
dzieżą konno, przed dom panny młodej. Tu za­
stawszy zebrany cli gości, udaje się wprost do 
komory, i z niej wyprowadza państwo młode, 
obsypując ich pochwałami, pomiędzy któreini nie­
raz gorzki, lecz zawsze prawdziwy znajduje się 
przycinek. Po tern przedstawieniu, powstaje je ­
den z starszych gospodarzy, i ma do nowożeńców 
przemowę, która pochodząc z głębi serca, w pro­
sty cli ułożona wyrazach, zwykle rzęsiste łzy w y­
ciska. Podczas mowy tej trzyma drużba nowo­
żeńców za ręce, pote'm prowadzi ich do rodzi­
ców, aby rzuciwszy się im do nóg, podziękow ali 
za troskliwe wychowanie. Powtarzają czuli ro­
dzice udzielone już błogosławieństwo swoje, i 
duda ze skrzypkiem zaczynają grać smutny śpiew, 
któremu głosem parobcy z dziewkami tow arzyszą:

W y jeżd żam y  M a tu le u k o  z d o m u  tw o je g o ,
K asia  le je  łzy  o s ta tn ie  z se rca  p ra w e g o ,

D a jże  je j b łogosław ieństw o  
I  n ad  p o k u są  zw ycięz tw o ,

M a tu s iu  n a s z a !

D z ię k u je  ci K asia tw o ja  za w y ch o w an ie , 
T a tu s io w i też to  sam o za u k a ra n ie ;

N ie k a ra ł  011 bez  p rz y c z y n y ,
J ć j  T a tu ś , je j je d y n y ,

M a tu s iu  nasza!

Po skończonym śpiewie zabierają się wszyscy  
do kościoła. Drużba wyprowadza gości, pannę 
młoda wsadza z kilku dziewicami na wóz, gdzie 
muzyka siedzi: gospodarze z gospodyniami za­
bierają miejsca na innych wozach; drużba siada 
na koń z młodzieżą, która ma wśród siebie pana 
młodego, przybranego w dwie suknie, czapkę 
z siwego barana, przystrojoną pawiemi piórami i 
rozmarynem; komenderuje całym cugiem, i uważa 
pilnie na porządek tak po drodze, jak  i w kościele.

Po ślubie wsiada panna młoda z gospodynia­
mi na w óz ,  obok niej jednakże dwie dziewice. 
Pan młody konno koło woza zaczyna śpiewać: 

„ J u ż  je d z ie m y  o d  o łta rz a ,
„ J u i c ś  je s t  m o ja .“

Panna młoda odpowiada:
„ Je sz c z e m  c i n ie  tw o ja ,
„ Je szc zem  so b ie  w o ln a ,
, , M ięd zy  p a n n a m i. “

Śpiew ten powtarza się aż do przybycia przed 
dom weselny. W rota ,  prowadzące na podwórze 
domu państwa młodych, znajdują goście zam­
knięte : drużba prosi śpiewając stosowną piosnkę, 
aby mu otworzono, i pozwolono szukać gołębicy 
białej, która tu uszła; lecz odbiera niepomyślna 
odpowiedź. Prosi potem, aby gości weselnych 
przyjęto na popas, lecz i na to nieotwierają bramy: 
wtedy parobków kilku zakrada się, i odmykają 
zapory. Drużbowie zsadzają gości, starszy bierze 
państwo młode i wprowadza wśród śpiewu do 
izby. Tu do obiadu zaczynają się tańce wśród 
zwyczajnych pieśni: drużba przodknje z panna
młodą, z parobków bierze każdy swoją, duda ze 
skrzypkiem grają to, co drużba piosnką w yw oła .

Obiad zastawiony przerywa taniec; tu drużba 
każdego na miejsce przeznaczone prowadzi; go­
spodarze z żonami, mając wśród siebie państwo 
młode, zajmują pierwszy stół, parobcy z dziewi­
cami siadają przy drugim. Drużba sam usługuje, 
przynosi potrawy, stawia na stół napoje, zachę­
cając do pożywania wszystkiego dowcipnym wier­
szykiem, umyślnie na to zrobionym. Po uczcie, 
gdy każdy prawie podchmielony, zaczyna znowu 
młodzież tańce. Do obiadu płaci dudzie i skrzyp­
kom państwo młode; po biesiadzie rzucają mu­
zyce pieniądze parobcy. Gdy się wieczór zbliża, 
biorą gospodynie młodą panią, wyprowadzają ją  
niespodzianie do komory, a tam zdjąwszy jej 
wianek rozmarynowy, k ładą na skronie jej cze­
pek wśród śpiewu i oczepioną już, płaczącą, w y­
prowadzają do izby, sadzając za stół pomiędzy 
siebie. Tu pan młody prosi o nią do tańca; nie­
wiasty każą j ą  wykupić; zniewolony pan młody 
częstuję gospodynie i bierze pannę młodą w ta­
niec; lecz ta niechce z nim tańczyć, udajac, że 
jest ku law ą; wezwana jednakże przez drużbę do 
pląsów, skacze żwawo, śpiewając:

11
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M u z e u m  b r y t a ń s k i e  w  L o n d y n i e ,

Czyja ja te raz  M a tu s iu ,  czyja ja teraz ;.
K i  T a tu s i a ,  n i  M a tu s i ,
T y lk o  m e g o  Jas ia ,  teg o  ja teraz.

C hór parobków  odpo w iada :
K i e  chcia ła ,  n ie  chciała ,
W e  w ianecz lu i  ch o d z ić ;
Kazała, .kazała 
S o b ie  czepek  włoż\ ć 
O j  róbcież ,  oj ró b c ież  
Je j  ten  czepek  p i ln ie .

D rużba pięć razy  wiedzie m łodą pannę i m ę­
żowi w  taniec oddaje, lecz ta za  k ażdą  laźą  
kuleje, a  z drużbą dobrze tań cz y ;  drużba śpie­
w a w ta ń c u :

O  d z ie w c z y n o !  o d z iew cz y n o !
Cóż to z tobą  p o t e m  będzie ?
S m u tk u  n iego tyś p rzyczyną ,
R o  cię dziś i;-, j Jaś- posiędzic .

P o zw ó l  K as iu  n iec l i  o s ta tn i  
Raz  się z tobą l i a ta ń c u ję ;
Jjo do czegoź będzien i  zdumJ,,
J a k  cię Janek  o p a n u je .

P 4d n  m iody, niby urażony, śp iewa:;
P am ię ta jźe ,  pam ię ta j  ;
Ż a l  c i  tego  będzie,
J e n o  będziesz zasiadała,.
Z  k u r a m i  na  g rzędz ie ;

J a  się będę  śmiał*.
P o  cóżtś n ie  o d m a w ia ła  

G d y m  o to b ie  myślał, .

O n a :  A jakże ci  o dm aw iać  b y ło ,
Kiejs' się p ię k n ie  p r o s i ł ,
A za ka ż d ć m  s ło d k ie m  s łó w k ie m  
Czapeczkę uno s i ł .

Śpiew  ten pow tarza  się do pó ty ,  aż pan  
młody nie z a w o ł a :  „ P ó jd ź  zono m o ja ; “  w tedy  
przybiega panna m łoda do niego, podaje nut 
rękę ,  i tańczą tak  nazw anego  m a ł e g o .  Panna 
m łoda ś p i e w a :

C o m  ci  J a s iu  ob iecała ,
» T o  ja to b ie  d a m ,  d a m ,  d a m ;

T e n  w ianeczek  l e w a n d o w y ,
C ora  go  zdjęła z m o je j  głov> y ,
T o  go  to b ie ,  dan i ,  d a m ,  d a m ,  
i i o  go  jeszcze m a m .

Taniec ten kończy uroczystość weselną, k tóra  
dawniej u bogatszych p rzez  k i lk a  dni trwała..  
P an  miody dziękuje w k oń ca  gościom, że na 
weselu jego byli, bierze żonę i wiezie łub p ro ­
w adzi do domu. O brzęd  tutaj skreślony je s t  
powszechnym w  w iększej części W ie lk ie jp o lsk i ,  
lubo^ w  wielu miejscach różne uw ażano w  nim 
odmiany, mniej je d n a k  znaczace.

Muzeum brytańskie w  Londynie.
Je d y n y  w  L ondyn ie  ins ty tu t ,  do k tórego  od 

w ejścia  nie p łac i  się, j e s t  m uzeum  b ry tańsk ie ,  
mieszczące w  sobie boga ty  zb ió r  osobliwości 
sztuki,  n a u k  i p rzyrodzenia ,  godny  p ra w d z iw ie
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ta k  zam ożnego narodu . H an s  S loane p o ło ż y ł 
do n iego k am ień  w ę g ie ln y  w  ro k u  I /  53 , p rze ­
k azu jąc  rząd o w i sw ój k sięg o zb ió r i  w ie le  innych  
rzad k ich  rz e c z y , co w szy stk o  w  późniejszych 
czasach  TÓżnemi d aram i k ró la  i innych  o sob , 
ja k o  też  k u p n am i z ro zk azu  rząd u , pom nożonein 
zosta ło .

B u d o w la , w  k tó re j te  zb io ry  są  złożone, n a ­
le ż a ła  do x iec ia  M o n t e g u :  a rch itek tem  je j  b y ł 
P u  g e t ,  F ran cu z , w y s ta w ił  j ą  n a  w zó r gm achów  
P a ry z k ic h , d la  tego je s t  zapew ne  jed y n y m  za ­
by tk iem  ga llick iego  bu d o w n ic tw a  wr sto licy . N a 
obszernym  dziedz ińcu , k tó ry  z  je d n e j strony  m a 
ko lum nadę  jo ń sk ieg o  p o rząd k u , leżą  tu  i  ow dzie  
porozrzucane lila ry  s ta ro ży tn y ch  ś w ią ty ń , n a ­
g ro b k i z nap isam i, p o o tlu k a n e  posąg i z G recyi, 
W ło c h  i E g ip tu , z w ie lk im  kosztem  tu ta j sp ro ­
w adzone . Z naczną część gm achu  za jm u je  b i­
b lio tek a . Pub liczność  n ie  m a do n ie j w stęp u , i 
s łu sz n ie ; a lbow iem  sam a pow ierzchow ność k s ią ­
żek  n ie  p rzynosi żad n e j k o rzyśc i. K to  chce w  
poko jach  p rzeznaczonych  do czy tan ia  z d z ie ł 
b ib lio tek i k o rzy s tać , m usi m ieć zaręczen ie  od 
jak ieg o  z o b y w a te li : do dom u k s ią g  nie^ daja . 
Z  p oko jów  dolnych idz ie  się  po w sp an ia ły ch  
m arm urow ych  schodach n a  p ie rw sze  p ię tro . U  
gó ry  n a  suficie je s t  p ięk n e  m alow anie ( a l  fresco) 
F a e to n a , j a k  n a  uproszonym  od A po lłina  ry d ­
w an ie  puszcza  się  -w p o w ie trz e : je s t  to^ dzieło  
pendzla  F ran cu za  de la  Fosse. W id o k i okolic 
n a  śc ianach  i rozm aite ozdoby b u d o w n ic tw a , są 
Ja k u b a  R ousseau , celu jącego zręcznością w  p e r­
sp ek ty w ie . Z tam tąd  p rzeb ieg a  się k ilk an aśc ie  
pokoi, napełn ionych  osobliw ościam i p rzy ro d zen ia : 
n a  w stęp ie  do pierw  szego z n ich , za jm u ją  uw ag ę  
n a rzęd z ia  do u ż y tk u  i ozdoby różnym  narodom  
a osobliw ie dzik im  s łu żące . S ale  d la  k ró les tw a  
m inera łów  przeznaczone, nastręcza ją  m nóstw o cie­
k a w o śc i: w  u po rządkow an iu  trzym ano  się ze­
w nę trzn y ch  pod zm ysły  podpadających  zn am io r, 
rz a d k o  k ied y  m iano w zg ląd  na  u k ła d  chem iczny. 
Po  k ru szcach  następ u ją  ae ro lity , kam ien ie  z po­
w ie trz a  spada jące , a  po n ich  sk am ien ia łe  p rzed ­
m ioty . S zczególną c iekaw ość  zw ra c a  n a  siebie 
szk ie le t lu d zk i, w y k o p an y  w   ̂ okolicy  G w a d a -  
lu p p y , w  u łam k u  w ap ien n e j gó ry , c a ły  skam ie­
n ia ły , j a k  w noszą ze sk ła d u  k o śc i, kob iecy - 
G ło w a  je g o  odtrącona, b o k  je d e n  uszkodzony, 
d ru g i od ram ien ia  aż do sam ej stopy  zupe łn ie  
c a ły . L e w a  rę k ę  trzy m a  n a  b io d rach : ca ły  
szk ie le t o tacza w ap ien n a  s k a ła ,  i  led w ie  że sam  
n ie  je s t  w  w apno  zam ieniony-

N ie m niej zach w y ca  zb ió r w szy stk ich  p rzed ­
miotowy ja k ie m i ła s k a w a  O patrzność W . B ry tan ią  
o b d a rz y ła ; p ło d y  te rozłożone są  p o d łu g 7 hrabstw ’, 
n a  k tóre A nglia je s t podzielona,' tak , ze obyw ate l 
jak iegobądź  hrabstw a,, odw iedzający  tę część mu­
zeum , zaraz na  p ierw szy  rz u t oka , może w idzieć, 
co jeg o 1 zak ą tek  posiada. VF celu objaśnienia 
nauki^o  p takach  narodow ych , dodano do każdego 
rodzaju  ja j a ,  ja k ie  niosą, gn iazda ,, anatom iczny

ro zb ió r różnych części c ia ła , a co n iedato  się 
zachow ać suszone lub  w y p ch an e , znajdu je  się 
w  sp iry tu sach .

G alerya  starożytności, zaw iera jąca  w  sobie 
m nóstw o posągów , popiersi, w az, n aczyń , p ła ­
skorzeźb , w ażną je s t d la  m iło śn ik a  sztuk  p ięk n y ch . 
P ierw szym i założycielam i zbioru tego b y li :  K aró l 
T o w u le j, S ir  W illiam  H am ilton i H r. E lg in . 
H am ilton  będąc  posłem  przy dw orze  neap o litań - 
sk im , a H r. E lg in  w  S tam bule, zb iera li co ty lko  
eodnego uw agi znaleź li. N iem niej zbogacona zo-
”  i • t  • •  ‘ •  |  •  •  I •ataia ga le ry a  starożytnościam i egipskiem i, k tó re  
A nglicy  F rancuzom  w  roku 1801 po zdobyciu 
A lexandry i zab ra li, a  później w  M uzeum  złoży li.
Z  każdym  rokiem  p rzy b y w a ją  do M uzeum  coraz 
now e d z ie ła  i z ab y tk i starożytności, sp row adzane 
z w ielkim  kosztem  z W ło c h , G recyi, E g ip tu  i 
Ind y i, tak , iż  d la  badacza  dziejów  ludzkości i 
p rom yków  o św ia ty , zw iedzen ie w ielk iego  tego 
sk ład u  pom ników  sta roży tnych , koniecznie je s t 
po trzebnem , żadne bow iem  pióro opisać ich nie 
zd o ła . R ząd  tro sk liw y  o rozszerzen ie  ośw iaty , 
pozw ala  każdem u w olnego w stępu , i aby w szystko  
w ygodn ie  og lądać m ożna, p o w ięk szy ł w  ostatnich 
la tach  przybudow aniem  dw óch sk rzy d e ł daw n ie j­
szy g m ach ; i w  jed n e j części ma być um ieszczony 
księgozb ió r po k ró lu  Jerzym  I I I . ,  a  w  d rugiej 
ga le rya  obrazów . T a k  w iec, co ty lko cz łow ieka  
ośw ieconego zająć m oże, będzie się zn a jd y w ać  
w  jednem  m iejscu.

O pięknem ogrodnictwie-
(D a l 'z y  c iąg .) '

O grody  u staroży tnych  b y ły  m ałe, w  śc isłych  
obrębach  zaw arte . N ie potrzeba ich  op isyw ać , 
gdyż je  znam y zadosyć, pod imieniem o g r o d ó w  
f r a n c u z  k i c h .  F ran cy a  na końcu 17go  i na 
początku  1 8 g° w iek u  w sk rzesiła  je  w raz  z b u ­
dow nictw em  i poezyą k lassyczną. Z e  te sam e 
ogrody kunsztow ne, k tóre w śród dzik iej gó rzystej 
na tu ry  W ło c h , tak  czarujący spraw  u ją  w idok , 
w łaśn ie  dla tego, że są tryum fem  człow ieka  w y ­
kształconego nad przyrodzeniem  nieksztaltnem , że 
w śród n iezgłębionych przepaści apenińsk ich , św ia d ­
czy ły  o obecności H oracego w  T y b u rn ie , w łaśn ie  
dla tego grzechem  było  przenieść je  na rów n iny  
i pozbaw ić  całe j ich  k rasy , kon trastu . P ó k ąd  
cz łow iek , dzikiem  je s t  zew sząd  otoczony p rzy ro ­
dzeniem , w olno mu w  m ałym  zakresie  zew sząd  
w idoczne zostaw iać ślady  sw ej d z ia ła ln o śc i; niech 
strzygąc  d rzew a, prostu jąc drogi i ścieżk i, siejąc 
k w ia ty  po terasow anej ska le , na w szelk ie  spo­
soby odpiera pochłan iającą go n a tu rę ; lecz tam , 
gdzie  p o kona ł, gdzie, jak  daleko  oko zasięgnie,, 
w idzisz  ślad  p łu g a  i m otyk i, gdzie rów ninę  na 
pole p o d z ie lił, u p raw ił i o b s ia ł;  tam niech ire- 
zak ła d a  kunsztow nego ogrodu; ja k i mu p rzep isali' 
rzym scy p is a rz e ; gdzie  pole siii s ta ło  sadem  i  
ogrodem , niechże sam ogród nim być p rzestan ie- 
Jako  rzym sk ie  r jm o tw ćrs tw o  niestosow nie by ło ’



86

przenosić w  w iek i późnie jsze , inaczej usposo­
b ion e ;  tak  rów nież  i ogrodnictwo, że je  ta k  n a ­
z w ę ,  k lassyczne , niestósownem się okazało  do 
czasu, i ustępuje wierniejszemu naśladow nic tw u  
n iezgwałconej na tury .

O groduictwo klassyczne je s t  niejako roślinna 
arch i tek turą .  Przejście  między szczytną i w y ­
sm ukłą  ko lum ną m arm u ro w ą ,  a szorstkiemi i 
k rzyw em i drzewami i k rz e w y ,  zby t szybkiem się 
z d a w a ło  d la  o k a ; dla tego kamień ciosany po­
w oli  godzono z otaczającem go p rzyrodzeniem : 
p rzy w d z iaw szy  na  kap ite le  kolumn piękne ksz ta łty  
roślinne, mniemano, że w y p a d a  d rzew om  nadać 
ksz ta ł ty  arch i tek ton iczne ; poczęto z nich w y s t r z y ­
gać w ysokie  os trosłupy, d ług ie  ściany zieloności, 
a  tu  i ów dzie  niże z marmurowemi statuami, i 
ciemne g ank i  okolne, i t raw nik i  strojono w  k w ia ty  
w  tenże sam sposób, j a k  w y k ła d a n o  posadzki 
w  pa łacach .  W  ogrodzie nie by ło  w id o k ręg u ,  
wrszystko zam yka ło  się w śród  ścian zieloności; 
t rz eb a  w ięc  było oko nasycić rozmaitością k w ia ­
tó w  i k r z e w ó w ; aby ta rozmaitość nie raziła ,  
t rzeb a  j ą  było podzielić, rozłożyć systematycznie; 
trzeba  w ięc  by ło  kwiecis tych p a r t e ró w ,  tych 
w o nn ych  obrazów  w bukszpanow ych  ramach 
zaw arty ch .  Ogrodnictwo francuzkie, w ierne sw ej 
naturze, rozw inęło  się w  najdrobniejszych szcze­
g ó łach ;  w szystk ie  zaploty ga łęz i  nieprzyjaźuie 
z  sobą w ią z a n y c h ,  przeginanych na d ó ł ,  szru- 
bo w an y c h  do g ó ry ,  lub poziomo ro zp o s ta r tych ;  
ca la  ta  w ieczna  roślinna tortura, jes t  ty lko  natu- 
ra lnem  życiem tegoż ogrodn ic tw a ,  w  ktore'm 
upatrujesz człow ieka ciągle walczącego z naturą, 
i  zmordow anego odniesionem nad nią zwycięztw em.

Jak że  odmiennym od tego zapaśn ika  żażartego 
do w alk i  z przyrodzeniem, jest ów cichy czciciel 
na tu ry ,  co śledząc w szystk ie  jej krok i ,  miłością 
•ja synow ską otacza, każdą je j  piękność zrozumie, 
k aż d y  w d z ięk  uświetni. W u ijd ź  w  ogród tak 
zw a n y  ang ie lsk i ,  wszakże to ł ą k a ;  s trum yk ją  
dz ie l i ;  gdzie niegdzie drzewo rzuca sw e  cienie 
n a  t raw ę , po bokach  gaik  się z za ga iku  w y ­
s u w a ;  opodal w idać pola, wsie, lasy i w ody i 
ł ą k i .  W sz a k ż e  to wszystko, zdaje się, że natura  
u tw o rzy ła  z niechcenia; lecz idź tą k rę tą  koleją, 
śladem siennego wozu, za każdym  zw rotem nowy 
u jrzysz  krajobraz, p rzy  każdein spocznięciu nowe 
cie uradują piękności bujnego p rzy rod zen ia ;  w i­
dzia łeś  dawniej w ogrodach niewolniczą, tu w i ­
dzisz w yzw oloną naturę. T am , gdzie  cię c ieka­
w ość  nęci, tam znajdziesz ga ik  przyrodzony , znaj­
dziesz  daleki w idok na pola, ztamtąd cala obej­
miesz okolicę ; a gdzie od smutnej i dzikiej s tro­
nić hędziesz rów niny, tam cię gęste ploty zielone, 
j gaje od niej rozłączą. W id z isz  kościół, mie­
szkania ,  młyny, folwarki,  wszystko, co cenisz, co 
ci przyjemność lub uży.tek sp raw ia ,  z jednego 
przejrzysz  ogrodu ; postępuj tą ścieżką, ścigaj i 
licz okiem k ra jo b ra z y ,  jak ręką  liczy paciorki 
różańca . Już  nie w idzisz  człowieka, coby naturę 
w silna dłoń ujętą u jarzm iał i samodzierczo me-

chan izow ał ,  lecz szanuje je j  w ład zę ,  upatruje w  je j  
w olne/n  rozw in ięc iu  s i łę  p rzyrodzonego ob jaw ie­
nia, i tak  czci stuletnie dęby ,  j a k o  czcił G*ek 
w  dodońsk im  lub Druida w’ gallickim lesie,

(C iąg  d alszy  p ó źn ie j n a s tą p i.)

K ronika literacka.
N iedaw no w y sz ła  w  Lipsku  m a ła  broszurka  

pod ty t . :  „SDte merfnntrbtgfien SBctteryerditberungwt 
ttnb fertfamen 9taturevetgmfie itt ben SKenatcn S u fi,  
Slugujt, Septem ber, O ff  ober, Słorem ber itnb D ecem ber  
beb © cbaltjabreb 1 8 3 6  g a n j  j u b e r ł d f t g  d a t * 
a i t ó b c j t t m m t  bon © e p b c f m a n i t ,  febrer her 
®?ad)emattf trt Seipjtg,“  i w  przeciągu dw óch  
miesięcy doczekała  się s i ó d m e j  edycy i;  con ader  
rządkiem  w handlu  księgarskim je s t  z jaw iskiem , 
ale  oraz najlepszym dowodem, z j a k ą  chciwością 
publiczność pożera wszelkie, już nie rzekę  p r o ­
r o c t w  a ,  bo j e  tak  sam autor zw anem i mieć nie 
chce, lecz p r z e p o w i e d n i e  p rzysz łe j  pogody, 
co podobno na  jedno  w ychodzi.  C a łą  sw ą  sztukę 
dyw inacy i zasadza ten now y meteorologiczny b a ­
dacz, na na tura lnych pow ietrza  zmianach, mia­
nowicie na p łyn ien iu  pow ietrza, czyli na  w ia ­
trach. Tym czasem  postrzeżenia sw oje, k tó re  go 
do tych rezulta tów  d o p ro w ad z i ły ,  u k ry ł  przezor­
nie, same ty lko  podając p rzepow iedn ie ,  i te cie­
k a wy m czytelnikom pisma naszego w  krótkości 
zebrane  p o d a jem y :

Doświadczenie  p rzekonało , że zmiana pow ie­
trza  odpow iada  zupełnie  biegowi w ia t r u ;  i że 
skoro ty lko zajdzie zmiana w k ie runku  w ia tru ,  
praw ie zaw sze  następuje zmiana w  pogodzie.

R ów nież  pokazało się, że  w ia try  regularnie 
p raw ie  jeden  peryodyczny bieg mają, w y k ręca jąc  
się zw y k le  z północy przez w schód  na południe, 
a z po łudnia  przez zachód na północ. W s z y ­
stkie w ia try  między  północą a  południem przez 
wschód w ykręcające  się, p raw ie  zaw sze  byw aja  
s u c h e ,  a przeciwnie w ia try  między południem^ 
a północą przez zachód, są m o k r e ;  czyli,  że  
w ia try  b i e g u n o w e  byw ają  suche, a  w ia try  
r ó w n i k o w e  różną pogodę p rzy n o szą ,  i lubo 
nieraz w  kierunku  biegunow ych w ykręca ją  sie 
je d n a k  najczęściej deszcze sp row adzają  : ‘ tego 
rodzaju  biegunowe w ia t r y ,  uw ażać  należy  aa 
w ia try  rów n iko w e  ku  biegunom zapędzone.

. Pod ług  długoletnich obserwHcyi" które mnie 
wiele czasu i pracy ko sz tow ały ,  ośmielam się w y ­
rzec, że mi się udało  o z n a c z y ć  p o p r z e d n i o  
k i e d y  w i a t r y  b i e g u n o w e  n a s t ą p i ą ,  i  j a k  
d ł u g o  t r w a ć  b ę d ą ,  i tym sposobem oznaczyć 
s u s z ą ,  k tóra  od tychże w ia trów  zależy. B ieg 
peryodyczny w ia trów  rów nikow ych ,  panujących 
przez resztę czasu, ła tw o  ju ż  potem określić.

P o g o d a  w  W r z e ś n i u .
Pogoda tego miesiąca zależy od bieo-u w ia­

trów r ó w n i k o w y c h ,  t rw ających  przez cały 
miesiąc i aż do połow y P aźd z ie rn ik a ;  odznaczy
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sie m ok  r o ś  c i  ą. A ż do 14 bedzie naprzemian i 
mokro z wiatrem; *) a potem ciepło i wilgotno; 1 
około pierwszej kwadry (1 6  do 19 g°) będzie 
kilka dni pięknych i poczem znowu niestała po­
goda aż do końca miesiąca.

W  P a ź d z i e r n i k u ,
Pogoda tego miesiąca dzieli się  na dwa pe­

ryody T pierwszy peryod, wiatrów r ó w n i k o ­
w y c h ,  zawierający blisko 16 dni. W  pierwszych 
dniach tego miesiąca będzie wicher i dżdżysto; 
potem burze wprawdzie zwolnieją, ale deszcz i 
niepogoda potrwa aż do pierwszej kwadry. Drugi 
peryod zaczyna się od dnia 17. Października, i 
zawiera wiatry b i e g u n o w e ,  trwające blisko 
19 dni. W  tym czasie panować będzie ciągle 
p i ę k n a  pogoda, sucho i ciepło i ale nocy będą zimne.

W  L i s t o p a d z i e .
Pogoda w  tym miesiącu zawiera także dwa 

peryody, z tych pierwsza: wiatry b i e g u n o w e ;  
trwajace jeszcze 4  dni, ale zbierające się co raz 
bardziej chmury, zapowiadają zmianę powietrza.

Drugi peryod, następujący zaraz po pierwszym, 
sa wiatry r ó w n i k o w e ,  trwające aż do końca
te£0 miesiąca.

Około 8. i 9 . będzie kilka dni pogodnych, 
poczem nastąpi zmiana, niepogoda, a przy końcu 
lego miesiąca wicher, śnieg i mróz.

W  G r u d n i u .
Pogoda w Grudniu dzieli się na trzy peryody, 

a zatem dwie odmiany. Pierwszy peryód, któ­
rego początek przypada w  Listopadzie, są wiatry 
r ó w n i k o w e ,  trwające jeszcze aż do 1 4 S° Gru­
dnia: wtedy będzie pochmurno i śnieg. Drugi 
peryód, wia t ry  biegunowe, 10 dni trwające, za­
czynające się dnia 55. Grudnia i trwające aż do 
25. Grudnia, i wtedy będzie ciągle .sucha pogoda, 
lecz trochę zimno. Od 26. Grudnia panują wia­
try równikowe aż do końca roku, mróz i śnieg.
M i e k t ó r e  s k a z ó w  k i ,  t y c z ą c e  s i ę  p r z y -  

s z ł e j  p o g o d y .
Po suszy następuje deszcz: Uważajmy na

wpływ’ xiezyca: jeżeli w  czasie ostatniej kwa­
dry w nocy deszcz pada, we dnie zas piękna po­
goda; natenczas deszcz coraz rychlej około pół­
nocy, następnie przed północą, potem wieczorem, 
później za dnia, a nakoniec rano, i cały dzien 
już pada. f

Postrzegając wieczorem na wschód chmurki 
lub obłoki, chociaż ku zachodowi niebo zu­
pełnie jest czyste, nazajutrz nastąpi zapewne 
zmiana powietrza. _ ,

Chmury na zachodzie i niebo czerwone, rokują
■wisar lub deszcz.

K oła około xiężyca rokują po trzech dniach 
wiatr i deszcz. Jeżeli kolory tych koł są cie-
inne., z plamami, d e s z c z u  nazajutrz spodziewać się

*) P rz e p o w ie d n ia  ta sp ra w d z iła  się p ra w ie  co do 
c ie k a w i je s te śm y , czy tak  p ó jd z ie  d a le j?

należy: jeżeli zaś to koło jest tylko lekką chmur­
ką, posępny tylko dzień nastąpi.

Po deszczu pogoda.
Kiedy rano deszcz pada, i do l i t e j  godziny niebo 
sie wypogodzi, po południu będzie piękna pogoda

Kiedy wieczorem niebo jest czerwone, i na­
zajutrz rano deszcz pada lub pochmurno, cały 
dzień potem będzie pogoda.

Zakony rycerskie.
(D a lsz y  ciąg .)

Straszny ten przykład niesprawiedliwości i 
przemocy, przeraził resztę obrońców i  wszystkich  
braci zakonu. Czterdziestu czterech, by uniknąć 
płomieni, potwierdziło dobrowolnie pierwsze swoje 
zeznania. Ci w szyscy, jako żałujący i nawróceni, 
otrzymali wolność, a n iek tóry  i nagrodę od króla. 
Tacy, co od początku do winy przyznać się nie 
chcieli, skazani zostali na wieczne więzienie, pod 
pozorem, że im się daje czas do pokuty i nawró­
cenia. Tymczasem przykład dany w Paryżu, na­
śladowany był gorliwie po innych miastach kr°~ 
lestwa, gdzie zuaczna liczba Templaryuszów śmierć 
męczeńską poniosła. Sami sędziowie, składający 
kommissyą Paryską, zdali się być obrażeni tym  
gwałtownym  Arcybiskupa a raczej króla postęp­
k iem ; gdyż zaraz po exekucyk sądy swoje na 
dalszy czas odwołali. Zgromadziwszy się powtoi- 
nie na dzień naznaczony, gdy przeszło do słu­
chania obrońców zakonu, pokazało się,_że żadnego 
nie b yło . Bojaźliwi zam ilkli, śmielsi zamknięci 
w  więzieniach lub spaleni na stosie, ustąpili miejsca 
przedajnym świadkom i zdrajcom, którzy, aby siebie 
ocalić, wszystkie punkta oskarżenia zakonu, do- 
browolnemi na pozór zeznaniami stwierdzili.

Pomimo jednak to wszystko, los zakonu 1 em- 
plaryuszów prawnie rozstrzygnionym  ̂ nie b ył. 
Na ten koniec Papież, dla przypodobania się F ili­
powi, zw ołał ogólne koncylium kościoła, do Vs. ienny 
(V ienne) francuzkiego miasta, na dzien^ 13. Paź­
dziernika 1311 roku, w e cztery właśnie lata po 
pierwszem uwięzieniu W . Mistrza i innych braci 
zakonu. Ogłoszono uroczyście, że każdy chcący 
się podjąć obrony oskarżonych, może przybyć do 
W ienny i powrócić bezpiecznie. Na to wezwanie 
dziewięciu Templaryuszow’ stawiło się przed zebra­
nymi ojcami, oświadczając, iż przybywają w imie­
niu dwóch tysięcy swych braci, którzy uciekłszy 
pczed wiezieniem w  pierwszych czasach prześla­
dowania zakonu, żyją dotąd, i tułają się w r.edzv 
w  górach, nie daleko Lyonu, i że chcą dowodzić 
publicznie fałszu zadawanych im zbrodni. W idok  
ich nędzy i opowiadanie poruszyły obecnych; lecz 
ani wiara publiczna, ani osobne pozwolenie Pa­
pieża, świeżo po catem chrześciaństwie ogłoszone, 
nie zabezpieczyły bynajmniej tych szlachetnych 
rycerzy. Zaledwo oświadczyli cel swojego przy­
bycia, gdy tegoż dnia, z rozkazu samego Klemensa, 
okuci w ciężkie kajdany, do więzienia wtrąceni 
zostali. Czyn ten. widocznej podłości i zdrady
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r.e stronv głow y kościoła, obudził jaw ne oburzenie 
i niechęć pomiędzy członkam i Soboru. W ezw ani 
w krótce do rady , czy warto jest pozw olićTem plaryu- 
szotir, aby mieli swoich obrońców, w szyscyK ardyna- 
łow ie i B iskupi różny ch krajów’, sami naw et fran- 
cuzcy, prócz trzech A rcybiskupów , zauszników  F i­
lipa, w szyscy jednozgodnie głosow ali na stronę za­
konu. Ómylony w  nadziei Klemens, natychm iast 
zam knął posiedzenie, i koncylium do miesiąca K w ie­
tnia następującego roku odw ołał.

Tymczasem, na początku Lutego, sam F ilip  przy­
b y ł nagle do W ienny, w' tow arzystw ie trzech swoich 
synów i brata, otoczony licznym orszakiem. Natych­
miast Papież, zw oław szy na tajną radę obecnych 
K ardynałów ’ i Biskupów', których w iększa połow a 
w' sku tek  odłożonego Soboru, rozjechała się była do 
domów'; nie zasięgajac naw et ich zdania, sam pow a­
gą swoją w ydał w yrok  rozw iązujący zakon fem pla- 
ryiiszów’. Gdy się zaś inni członkow ie Soboru na 
dzień naznaczony zjechali, na pierwszem  ich posie­
dzeniu ukazał się k ró l F ilip , po praw icy Papieża sie­
dzący, otoczony synami i groźnym pocztem ludzi 
zbrojnych. Ośmielony obecnością jego Klemens, pod­
niósłszy się na chw ilę z miejsca, k a z a ł tylko przeczy­
tać zgromadzeniu sw ój dekret, którym  zdumieni oj­
cowie, w ysłuchaw szy go w głębokiem  milczeniu, ani 
za, ani przeciw , zdania naw et swego nie dali.

Z ostaw ała do odegrania ostatnia jeszcze scena 
tej długiej i k rw aw ej tragedy i. Dnia 18. M arca 1314 
roku, W . M istrz i trzej przedniejsi kom andorowie 
zakonu, k tórzy niegdyś z nim razem  złożyli w ymu­
szone torturami w yznanie, i potem je  odw ołali, zo­

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  Gi i

sta li wyprow’adzeni z w ięzienia, po sześcioletiiiem 
zam knięciu, bez żadnego poprzedniczego sądu ; za­
prowadzono ich na p lac przed kościołem  N ajśw ięt­
szej Panny (N ótre D anie) gdzie w śród tłum nie zgro­
madzonego ludu wznosiło się w ysokie rusztów anie. 
Siedzący na nie'm, za stołem , A rcybiskup Seneński, 
z w ielu  innym i duchownymi w ybranym i na sędziów , 
k a z a ł im stanąć przed sobą. Tam  nie czyniąc żadnych 
zapytań , przeczytano im tylko w  obec całego ludu 
przygotow any już dekret, w yrażający, iż z powodu 
dobrowolnych w yznań i okazanego przez nich żalu, 
k a ra  śmierci, na ja k ą  zasłużyli, zamienia się dla nich 
na w ieczne w iezienie. B y ł to w ym ysł F ilipa . Spo­
dziewano sio, iż W .M istrz i tow arzysze jego osłabieni 
na ciele i umyśle tyloletniem więzieniem , poddadzą 
sio w' milczeniu usłyszanem u w yrokow i,a tein samem 
wT obliczu n arodu , p raw dę oskarżeń potw ierdzą. 
Lecz duch JakóbaM olay , zw ięk sza ł i w zm ocnił się 
W’ nieszczęściu. W ysłuchaw szy  dekretu, postąpił 
n a  brzeg rusztow ania, a  daw szy znak, aby' się uci­
szono, głośnym  głosem przem ów ił do lu d u : „C zas 
je s t, abym w' ostatnich chw iłach życia mojego, oddał 
cześć spraw iedliw ości i praw dzie. T ak  jest, zgrze­
szyłem ; w yznaję na hańbę moje, popełniłem  n a j-  
sprośniejszy w y stęp ek ; ale to w tedy tylko, k iedy  
chcąc skrócić w łasne i braci moich m ęczarnie, gdy 
nie mogąc w ytrzym ać tortury, potw ierdziłem  w y- 
muszonem zeznaniem, co przemoc tylko i niespra­
w iedliw ość zakonow i naszemu zarzuca. Lecz dziś 
W o b e c  l u d z i  i  B o g n ,  p r z e d  k t ó t y m  w k r ó t c e  m a m  
s t anąć , ,  o ś w i a d c z a m ,  źe na s z  z a k o n  n i e w i n n y .  W i e m ,  
c o  m i ę  <z c k a ; w i e m ,  źe s a m e m  m i l c z e n i e m  w tej  c h w i l i  
o k u p i ł b y m  ż y c i e ;  l e c z  w o l ę  u m r z e ć  w  p ł o m i e n i a c h ,  
j . k  t y l u  j u ż  b r a c i  u m a r ł o ,  n i ż  p o  r a z  d r u g i  d o p u ś c i ć  
s ię k ł a m s t w a  p r z e c i w  p r a w d z i e ,  b r a c i o m ,  i  B o g u . 4* —  
N a  t e n  g ł o s  n i e s p o d z i a n y ,  n a  w i d o k  z i ę d z o n e ą o  
s t a r c a ,  t y s i ą - z n e  z ews z ąd  o z w a ł y  s ię  o k l a s k i ,  t ys i ączne  
k r z y k i  p t z e c i w  p r z e ś l a d o w c o m  z a k o n u .  J e d e n  z I o w a -  
s z y s z ó w  \ V .  M i s t r z a ,  G u y  d ’ V u v e r g n e ,  k o m a n d o r  
N o r m a n d z k i ,  toż  s a m o  p r a w i e  p o w t ó r z y ł .  Z m i c ' z . t l i  
s ię s ę d z i o w i e ;  l e c z  l o s  ś m i a ł y c h  r y c e t z y  ł a t w o  b y ł o  
p r z e w i d z i e ć .  J a k o ż  s k o r o  i c h  p o s t ę p e k  d o n i e s i o n o  k r ó ­
l o w i ,  o b a  t e g o ż  j eszcze w i e c z o r a  n a  ó g i c us k . r ż a n i  z o s t a l i .

P r z y g o t o w a n i a  d o  e x e k n r y i  c z y n i o n o  z n a d z w y ­
c z a j n y m ' p o ś p i e c h e m .  W y s t a w i o n o  s t o s y  n a  ma ł e j  w y ­
s e p c e  w p o ś r ó d  S e k w a n y .  D w o m a  g o d z i n a m i  p r z e d  w y -  
p r o w a d z e n i c m  w i ę ź n i ó w ,  w y p r a w i o n o  jeszcze  d o  n i c h  
p o s ł ó w ,  a b y  i c h  d o  w y z n a n i a  p r z e s t ę p s t w  z a k o n u  n a -  
k l u n l ć .  N a m o w y  te o d r z u c i l i  z p o g a r d ą .  T y m  t o  
p o s ł a ń c o m ,  u n i e s i o n y  ś w i ę t y m  z a p a ł e m  M o l a y  m i a ł  
w y r z e c  s ł awną  o w ą  p ó ź n i e j  p r z e p o w i e d n i ę ,  iz  k r ó l  
F r a n c u z k i  p r z e d  r o k i e m ,  a P a p i e ż  p r z e d  d n i a m i  c z t e r ­
d z i e s t u  s t a n ą  z n i m  p r z e d  t ry b u n a ł e m  B o s k i m .

Z b l i ż y ł a  s i ę  n a k u n i e c  g o d z i n a ;  l i u l  w  m i l c z e n i u  
n a p e ł n i a ł  u l i c e :  c i e m n a  n o c  d o d a w a ł a '  p r z e r a ż e n i a .
W i e z i o n o  W .  M i s t r z a  n a  w o z i e  p o g r z e b n y m ,  w r a z  
ze s z l a c h e t n y m  b r a t e m  C n y  d ’ A u v e r g n e .  O b a v  
z n i e u s t r a s z o n ą  o d w a g ą  w s t ą p i l i  na  s t o s ;  o b a j  g d y  j uż  
p ł o m i e n i e  o g a r n i a ć  i c h  zaczęły,  d o  o s t a t n i e g o  t c h u  
życ i a  p o ś w i a d c z a l i  n i e wi n n o ść ,  z a k o n u . b m i e r ć  i c h  n i e  
z w y k ł e  m i ę d z y  l u d e m  u c z y n i ł a  w r a ż e n i e .  M n ó s t w o  
ust  b c i s n ę ł o  się d o  s t o s u  z b i e r a ć  i c h  p o p i o ł y  i  k o ś c i ,  
z a c h o w u j ą c  je j a k  r e l i k w i e  ś w i ę t y c h .

( K o n i e c  n a s t ą p i . )

n t h e r a  w L e s z n i e .  ( R e d .  C i e c h a r i s k i . )


